
nił na Poematg róż, a w drugiej korekcie na Poematg raz. To
juz wprawdzie nie brzmiało kwiaciarsko, ale gastronomicznie, jalr
zamówienie kelnerskie. Poradziłem jednak Peiperowi, żeby uległ
temu przypadkowi i nazwał tom jednym słowem Raz. Raz brznriało
d,la mnie wtedy mocno, jak cios i jak jedyność. Tę drugą interpre-
tację tytułu Peiper przyjął ostatecznie,

Gdy tom wyszedł z druku, nie byłem nim zachwycony. Podcbał
mi się jedynie znany już przedtem Kll;żat ulźcy, Inne obszerne ,,poe-
maty rozkwitające" uznałem za rozwlekłe i prozaiczne, Tylko l{r,o-
nika druża zastanowiła mnie swoją zawartością i swoim językiern.

wprawdzie takie poematy iak wEjazd niedzźelng i zemstc na.
pisane były językiem potocznym i - gdyby nie ,,układ rczkwita-
nią" - nie odbiegałyby od zwyczajnego i, prawdę mówiąc, lranalnego
opowiadania, ale ta Kronźka dnia mówiła wprost - komunikatami
prasowymi. Peiper, namiętny czytelnik gazet, odwzolcował w niej
wiernie typowe zwroty dziennikarskiei, szablonv językowe, oklepanki
i komunały. Użyty w poezji język ten miał niespodziewaną siłę
komiczną. Papierowa powaga i urzędowość notatek reporterskich,
poruszona rytmem i ustrojona w dokładne rymy (czego gdzie indziej
Peiper unikał), śmieszy nieodparcie. Ten uśmiech poszerza jeszcze
od czasu do czasu nieoczekiwany wyraz, odbijającv od dziennikar-
skiej sztampy językowej, i tym właśnie mocniej ją uwydatniający.
Na przykład:

W Warszawie zdarzył się wczoraj wypadek,
który zawiera w sobie ziarno głębokiej nauki.

Policjant pełniącv słuzbę nad brzegiem Wisły
zauważył dziewczynę, która właśnie biegła w wodę
najwidoczniej w ceIu samobójczym.
Niewtajemniczony w tajniki pływackiej sztuki
stróz bezpieczeństwa w pełnieniu obowiązków ścisły,
pragnąc ratować życie młode
skręcił twarz jak groźny ojczym,
wyciągnął rewoh^r,er, skierował w stronę nieszczęśliwej,

która w wodę wbiegł.a już daleko
i krzyknął z całego ciała:

, ,,Jeżeli pani natvchmiast nie wvidzie, zastrzelę!"

Desperatka wstrzymała bieg,
zbladła na mIeko,
zadrżała
i, nie zastanawiając się wiele,
natychmiast wróciła na brzeg.

To ,,zbladła na mleko" (podobnie jak ,,krzyknął z całego ciała"),
kiedy oczekiwalibyśmy ,,zbladła śmiertelnie" Iub tp., to typowv ,,pei-
petyzm", efekt tego, co on nazywaŁ ,,sportem słowa". Wpuszcza to
w język tekstu nową dawkę humoru: język dziennikarski wydaje
się jeszcze wyraźniej śmieszny. Właściwie kazde zdanie w komttni-
katach Kronikż dnża jest opatrzone domyślnym cudzysłorvem, autor
wypowiada je ze śmiechern z języka, którym się posługuje, a więc
tego rodzaju nieoczekiwane wykolejenie tekstu z języka obiegowej
frazeologii dziennikarskiej w jązyk zabawnej przenośni dodaje do
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tego cudzysłowu jeszcze jeden cudzysłów. całość językowa tekstu
staje się ptzez to śmieszna jakby śmiesznością do kńóratu.
_ JeśIi więc zważymy, że treść relacjonowanych t;lm językiem

zdarzeń. jest przerażająca - satyryczna siła tej - jak io nu-r*-uć? *
nie s_tylizacji przecież, ale tego obnazenia groźy rłi śmiesznie banal-
nej dziennikarskiej kronice wypadków - jóst wielka. kiedy szukam
porównania, zdaje_mi się, że większa niż efekt, iaki daje sóty.ycrna
szarża słowna w Balu u operze Tuwima.

. Klzyk i nagie słowo-obelga, słowo-policzek, bijące wprost, bez-
pośrednią na?wą, w znienawid?oną rzeczyrvistość,- mają 

-w 
satyrze

-.rl.j..lą, bo krócej trwającą, siłę działania niż oznaczeiió tej rzeózy-
wistości pośrednie, napiętnowanie jej słowami spokojnymi,"ale rzu-
cając;zmi podwójny cień na ukazane tzeczy. Krzyk bózpośredni wy-
czerpuje swoją siłę oddziaływania na słuchacza natycńmiast, nat-o-
miast słowa obciązone gorzkim humorem, język nie odsłaniający
od razu stosunku autora do rzeczy, mo\Ma pełna utajonej ironii--
pobudza_nie tylko do r,vspółgniewu, ale i do ńspółrefleksji z autorem
satyry. A ta trwa dłuzei i drąży głębiej sumienie cz;rteinika.

. Wi9m, że to ryzykowne, bo styl Kronżkź dnia i styl (a styl to
_człowiek) późniejszego o 10 1at poematu satyrycznego'Tuwima są
biegunowo sprzeczyle, ale czegóż z czym w literaturze iuz nie zesta-
wiano] Porórvnuję więc sobie język inwektywy w Bq,lu u operze
z jęz_y.kiem_szyderczego humoru w Kronice dnia, Tam tylko zna]duję
dalekie. podobieństwo, gdzie Tuwim demaskuje ięzyk Ófic5atnej trÓ-
zeologii zestarviając go z drobnicą słó,lv rv sklepiku rzecźywislości:

Karna
Kadra
Ducha
Czynu
,,Proszę za dziesięć groszy kminu".

Uderza to natychmiast jadowitą kpiną. Z Kronźkż dni.a nie da się
jednak zacytować podobnie uderzajĄcego ułamku. Humor i oburzenió
krążą w niej nie na powierzchni, ale pod osłoną słów.

_ Bo]__- operze jest wściekle deklamacyjny, wyzywająco estra-
dowy..Ws_zystko, trza_sk bliskich rymów, tuliąiy rytm, iaŹi ścieraią-,
cego się_ do sylab hałasu słów - wszystko aż drży w'oczekiwańiu
na gardło_recytatora. Znawcy zgadzają się, że jest io arcydzieło Tu-yi-", bodajże jedyny jego utwór, który cały żyje do dŹiS we wra-
żliwości czytelniczej, podczas gdy iego lirylia, Ń swoim czasie po-
9iągająca wielu debiutantów, zwietrzała szybko i zapewne na zawsze,
Poemat Peipera, autora nie czytanego i uchodzącegó za dziwaka (do-
piero teraz, miarkując po wyznaniach młodych, z6liża się moze czas
renesansu nie tylko jego koncepcjii poezji, ale i jego wierszy), ma wy-
gląd nieefektowny, pozornie szaty, jak kronika wypadków-# ga"ecie.
Ale w analizie zła i we wnioskach moralnych - póemat ten ióst wy-
mowniejszy i głębszy. Jeśli Bol u operże nazwalibyśmy szczytem
polskiej satyry poczętej z ducha współczesnego kabarótu, to Krónikę
dnźo historyk literatury mianowałby ostatńim głosem tego ciągń
satyr, kazań i wołań o naprawę Rzeczypospolitej, co zacząłiię wiazz literaturą polską. Nie chcę przez to powiedzieó, że Peiper jest
staroświecki...
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Tyle o języku satyry Peipera. A jakaż jest jej zawartość? O czym
mówi? Początek ,,poematu rozkwitającego" zawiera ,,jak w pąku"
wszystkie (w tym poemacie prawie wszystkie) nierozrvinięte treści:

Ciekawe, ciekawe, najciekawsze wypadki!
ciekawe, ciekawe, najciekawsze!
Chłop, który powiesił czworo swych bratanków,
głodny człowiek, który poszedł za kratki,
profesor, który człowieka w zbrodni umieścił na zawsze!
Kto i kiedy okrada kochanków?
o kim i o czym dzwonią telefony?
jak dziervczyna samobójstwa uchodzi?
Kat, który złamał szubieniczną et;lkietę,
ceny mięsa w ataku na dzwony,
ogłoszenie strajku powszechnego \[, Łodzll.
Niezwykłe!! niezwykłe wiadomości Ajencji P.O.E.Tll

Lecz iluż mi wierzyło, kiedym opowiadał
ze - ponieważ w jednej ze wsi wileńskiego porniatu
chłop powiesił czworo dzieci -w Warszawie uboga dziewczyna okradła w kinie sąsiada
i że dlatego w Piasecznie w jednym z pensjonatów
te}efon się rozieciał.
Iluz mi ufało, gdy mówiłem
ze krakowskie ceny mięsa
uderzyły w wieżę nisławowską o północy prawie
i że zagadkę nędzarz wszystkim mógł wyjaśntć za chu,ilę,
skoro w Łodzi w czasie strajku ulicą się wałęsał
globus Kopernika siedzącego na placu w Warszawie.
ktoś uznał ze mówca który dla człowieka nie znał łaski
miał zginąć nie jako samobójca, lecz jako samobójczyni,
bo na dziedzińcu gmachu sądowego przed chwilką
zbrodniarzowi ścinał głorvę kat bez maski,

Więc nim uwierzycie w moje skutki i moie przyczyny,
na razie fakty, fakty, fakty tylko.

To początek, Jedno tylko w nim dziwi i ńżni od tradyc;zjnej ekspo-
zycji. Niezrozumiałe związki przyczynowe między dalekimi faktami.
Związki te nie wyjaśniają się zaraz, ale będą się rozjaśniały stopnio-
wo łv biegu poematu, składającego się z opisów zbrodni i prze-
stępstw - i z dwóch przemór,vień. Ostateczny sens odsłoni końcowe
przemówienie mówcy pod pomnikiem Kopernika w Warszawie.

Oto pierwszy wypadek z Kronźki dnia:

Wilno. W sprawie tajemniczej zbrodni
dokonanej ,,ve wsi Zalesie, gdzie

na strychu jednej z chałup znaleziono czworo powieszonych dzieci,
świadkowie, w zeznaniach zgodni,
dopomogli śledztwu ustalić, ze
po śmierci
ojca powieszonych
brat jego, Władysław Kuzel,
dążył do zagarnięcia jego trzech morgów ziemi.
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Morderca liczył na samobójstwo pozostałei po bracie zonv.samobójst,"r,lo do którego mi"ał ją pchnąć *lóó[Jń"i"*l*i"o"r,
Mordercę osadzono w więzieniu.

na SznuIZe

przypuszczam. że ta zbrodnia- jak i inne opisane w poemacie sązdar zeniami prawdziwymi., Przysrł}-r"o"og.afista Peipera potrafi tosprawdzić, ieśli przetrżąśnie t<ionińi trym-ińlne ó"r§i"Tnreczypo-
?|3rt*i_ 1utentyczne są te7 

"upór"ń- nazwiska, skoro w Krclnice
.,e§t mowa o straiku generalnym w Łodzi,9 poŚie komunistycznymHenryku Bitnerze i o śoc j alisti;;;Y*;."zyd encie Ło dzi Ziemieckim.

Policjanci unikają jezdni i kroczą brzegami trotuarów
: |_ę^*_"^T.i _1' ?_r_o l r,",'' w, t v 

] 
e n a w yb a g n e c o n y c h k a r a b i n a c h,a_,Karabrny na ich grzbielach mają rvygląd światonośnvch osi.UIic a Pi o t rk ol,v s k a wygl ąda ; ak w5lpełn'l ;;i-.k;;;;;i;;i;*którego strzegą noże,-cTroć nózy niÓ'wiJae na mi.rucń.

Jeden z dzienników donosi,

1"^5:T!:]ści.nl.asn_a wziąć kierownictwo w swe ręce.rosta l{omunistów Bitneta policja ma stale na okul
}:_:::ry!1sześciu policjaniów 

"i";;;" go widzieć na mieście;goy przystanie. wszvstkich którzy są blisko"niego po]i"j" - )pędró(Niejeden przechod)ień skręca ;fii;; głębokim łódzkim
rynsztoku).

Wreszcie
Dowiaduię się, że poseł ziemięcki, socjatistyczny prezydent Łodzi,zwrócił się do przemysłowcow z'propozyclą póSiedniczenia

Wiadomość z ostatniej chwili: 
w spol'Ze'

illł1: p.rojekt przemysłow ców zaśmieszny,
KomlsJa strajkowa na żadne ustępstwa się nie godzii od jutra proklamuje strajk powszechny.z 

-- - Ó-*--

Jakjż związek łączy.wypadki w kronźce d.nża, dlaczego takiewłaśnie a nie inne zPioól'.e w}l""ł e"ip"r z kroniki Polski w latach1926-1928? Są to: dzieciobójsi*o 
" "ń.ir"ości cudzei ziemi na prze-ludnionei r,vsi, kradzieże,-jeóna a&o"r", przez ubogą dziewczynę,druga - oszusta ze.lfeł;z kupi""ki;j;-o.J"i-ń; J;t,;;"fi, nieskru-szonego bandyty, ktorego stiacił uit bez maski, uriło*ufr" samobój-stwo, urviedzenie, pijaństwo z rozpaczy_ z powodu beznadzicjnejsytuacji na rynku i -. wa]ka nl"u'.i*'zbrodni: ,i.":ił-*łokniarzyw Łodzi, D.yq *ypudki z Kroiińi-łnta 

"i" "".t"łv*łupo*i.ari".,urv ekspozycii: tc wzmianka o bandytach o.t.ruiń";i 
";;i; karabinumasz'nowego policje rv Tarnopols]iiem (zapewne aliiiśdo walk naro-dorł-ościowl:cnj i nótatk".o ;;[Yk;i" *';uóny; r-o;;liiiilcn azien-nikórv atakując,rm krytyl<ów lite;a;kicń ;,ri io, {u";];;i;rą ścisłejzal eznoś.ci mi ęd z y nas zą- p.o ezją u _ru.ry* Uii""..]ń rr."ar"ń"r''. Sło-wa te pisał socialista umiejąóy dostrźec 1ryĘrkt;iil;;;;-, có sięnazywa w języku marksistowskie j soc,iologii t"ri-ół"'"omiczną,a ideologiczną nadbudową.
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O czymwięc1,,lnpoemat? Jest,to pizekró j sp oł ecz-
:,; Polski p;'ri,", zbrodnie zrodzone ze
,. rr"ó"i"riu 

, r"tro ju kapitalistyc,znego.
'. ;'g;i;^;";i-, ^,,-,- 

*p o ł " " 
z e ń stw a w Polsce

..ńd#oiennej, ",uina 
s.trona ustroju opar-

ego na pru*i'u własności prywatl9j,
" "Ń" k onilro d,nio'tź "i" 

ivir." *rzyk prótestu i przekleństwo. jak

sot i-Zń"rrn t"*ińn. poemót Tuwima konczy się kabaretowo_apc_
._itńy;;;; ivir;ą końca balu rozpasanvch dżierżymordow, podda_

..,.h zlnfor]"ir.,"i x...]'liiri."ńo"ilr" clnźl zauliera wiecej niż krytyiie
i'';i'"ffiffi:'p;#;; fii".i i"i. z" manif estem lvia ry w n owy u strój,

#e"wi.ri"* do rn,ajki o no\\-e spo}eczenstwo,
Ciąg dziennikaiskich faktoi,v przeryrvają dwa przemówienia,

Jedno z nich brzmi tak:

Ajencja P.O.E.T. donosi, że wczoraj
w dzień rvilgotnv i ciemny 

_

łi"łv to śrviat jil.i "up,"*dę 
sobą, bo ,iest 

_z 
czaTnego błota,

;fiń;y * cję=t".ł.'"wi" 
-ń".iui 

,uióć się postacią pana L. K.' gimnazjalnego profesora,

który dyskursem głośnym_a zaTazem tajemnvm
wśród bolesnych ńiauózeR trzymanego za ogon cla_rl9g9 kot1

,iii-ińyrr"ł"p;;;;h;ańow nu iednyń z ro§ów atrei Mickierł,icza,

ńotoia ńO*.y zebrał się tłum ciekawych
,ł.r"ńu;ą" jak wygłaszał swe uliczne kazanie,

,,Słuchajcie - ń-ó;i' - znam tajemnice ludzkiego oblicza,
'patrzeÓ.rłowiót apoprzez małyctr ludziz szkolnej ławy,

człowiet jest zl5l i zlym pozostanie,
ludzie są podli, wszysc)I, wszyscy,
pan. pan. pani, wy i oni i one,
ziemia jest mmti."ńóJr, z której zwisają przylepieni do niei

palcami zbrodniarze,

Kłamstwo, że można przeprać duszę w9dą 1 czystej, krynicy,
,i" *oZrut nie możnal człówiek ma w zbrodni żonę",

Namiętnego mówcę uspokoił policjant przemówiwszy doń w swej
gw-arze.

Temumówcy,naktóregosensitenorprzemór,vienia'mógłbybył

"goarJ,lę 
ruwim, bo w Błtu L:) operze nió posunął się dalej w swej

[ilY;;;ńoł""r""rt*u, przeci.,l,stawia się w poemacie,peipera inny
*Ó*""". Ś'uty"u e"ip"r"'wskazuje_t_akże bohaiera pozytywnego, Jest

,r;"r, waru 
"lra;loow'a 

rouot.rit o*. Mowca na Krakowskim przedmieś_

ciu rv Warszawie tól"t rzecznik, agitator, co nie tylko lotepia ustrój

*iurrroS"i pry*utrr"j, aie i głosi plog,am naprawy,.Rewolucjonista
i"; p;;"*;ńu .ru !łrakows"t im przedmieściu nie bez kozery: na

",,i":i"", 
.r.ąa gło"i Ń.i" ia"",.wyb13.ł pl_ag.p9d pomnikiem najrł'ięk-

,i"gt ,Ó*,o1lc|onisty w dziejach myśli polskiej,

.,.młody człowiek wirował, jak gdyby_wołał: pali sięl

iun gtóUus Kopernika zapędzał na bruki,

Tak oto nieuchwytny na początku związek między_strajkiem włók,
;i;;;y; {"dzi a"globur"ń Kop"rnika na placu.w Warszawie, Zatr)o_

*-i"aZiu"y w 
"t 

sp?zycji poemitu, staje się w końcu poematu wy-
mcwnie jasny.
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Równiez ów ,,kat bez maski" tracący zbrodniarza znajdu;e swoJe
wyjaśnienie w przemówi.eniu młodego agitatora. On wskazuje inny
rodzaj gwałtu, mniej widoczneg,o, inne narzędzie przemocy: ,,m,aski
kruche" ideologii religijnej oprymującej świadomość ludzi w ustroju
wyzysku.

Język tego przemówienia zamykającego poemat jest przeciłvień-
stwem oklepanek dziennikarskich, jakimi się Peiper posłużył w rela-
cjonowaniu ,,nadzwyczajnych wypadków", z rzadka tyllro przety-
kając go ,,peiperyzmami". Mówca spod pomnika Kopernika mówi
aluzjami, niejasno. Czy tylko diatego, że autor obawiając się cenzury
uciekł się do języka peryfraz i metafor? Nie sądzę; ,,peiperyzmy"
tkwiące przedtem z rzadka jak rodzynki w dziennikarskim placku
zapowiadają ten końcowy kołacz z samych ,,peiperyzmów", z samych
peryfraz i osobliwych przenośni:

,,Piękne są ulice, Iecz zamknięte jak żelazne szuflady;
źle nam z tym? to czemuż nie otworzyć ich mową
którą akcentuje trzask kości?
Zułażcie: czerń wieczorów włazi w dzwony, czyniąc z nich

smutków składy,
nie ma gadania: kto chce mieć pieśń surową
niech pości.
A jeśIi chce okrywy nad,awać swym łakociom
i nie nazywać wina winem, brzucha brzuchem,
to my, zamiast nazyr,vać jego fałsz fałszem,
nazywać go będziemy chrześcijańską miłością.

Ani się śni, nie uwierzymy rv maski kruche
i wam radzę prawdą gardło płukać zawsze,
a wcześniej czy pożniej powiecie jeden z drugim,
ze, mimo iż są światła, które zaczepiają grzbiety,
znacie już nazwę nowych godzin.
Czyliinaczej mówiąc: wierzę w czerw]one mozgi
i w nowe serca i w nasze szkielety
i w brzuch w którym przyszłość się narodzi,

To znaczy wiecie co? Powiedzieć? Chcecie? Dobrze!
To znaczy, to znaczy, że człowiek
będzie dobry, będzie dobry, będzie dobry, będzie dobry,
będzie dobry bo dobrym być moze.

...Lecz niech to jeden z drugim dobrze zważy
że nim się zacznie wielkie widowisko,
już przedtem trzeba rnieó w nim r.olę własną.
Hoho, czasrnoże zawieść rachuby handlarzy,
inaczej mówiąc: już jesteśmy blisko,
afisz już jest, za chwilę dzwonek, lampy gasną.
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Słońce nrie stoi, już inne światło rzuca w wasze ciała,
na waszych twarzach inne widzę pasy cieni,
zrozumcie! zkażdej chwili można zrobić pieśń otyłą!
zrozumcie! aby historia was zapamiętała,
wystarczy wam wyjąć ręce z kieszeni!"

Mówca skończył. W pobliżu połicji nie było.

ł4ówca ;skończył - i wszystko w poemacie stało się jasrne.
Kronika dnia - jak zresztą cała twórczość poetyckó Peipera -ńie doczekała się dotyóhczas oceny. Janusz Sławińskiiautor gruntow-

nego studium Koncepcja jęzgka poetgcktego allsangardE krakoln-
skżej, był pierwszyin powaznym krytykiem, którv uwvdaTnił donio-
słość myśli teoretycznej Perpera. Nie mógł jednak, bo zakres jego
badań był inny, oddać sprawiedliwości poecie. Nie wątpię jednak, Źe
w bliskiej przyszłości pódelmą to zadan]e krytycy i historycy litera-
tury. Skłonny tetaz jestern sądzić, że prekursorstwo Peipera wybie-
gało daleko naprzód w czas przyszły. Dzisiaj dopiero najmłodsi-poe-
ci - nie tylko najmłodsi,, bo i poeci i teoretycy średniego pokolenia,
jak Zbigniew Bieńkowski i Witold'Wirpsza - widzą w peiperyzmie
niewyczerpany magazyn poetycki.ch cudów, których ja wówczas nie
dostrzegałem lub nie doceniałem. Oni cerrią to nawet, czemu ja się
p.rzeciwstawiałem. Może nie miałem racji?

Nie twierdzę, że Kronżka dnia jest arcydziełem równym Balollsi,
u) opeTze, bo tu i ówdzie rażą mnie - po staremu - pewne ,,peipe-
ryzmy", te nieprzyswajalne dla mnie osobliwości jego stytu. Ale wi-
dzę - już bez zdumienia - ze właśnie te osobliwości pociągają teraz
niejednego poetę i krytyka, Jedno jest dla mnie pewne: Kronżka d,nia
to najgłębiej ideowa, a w ujęciu satyrycznym zdurniewająco orygi-
nalna krytyka ustroju społecznego, na jaką było stać poezję poiską
w latach tzuł . dw udziestolecia międzywo j ennego.

JULIAN PRZYBOS
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